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_ w silnem państwie. 


"Nowa Konstytucja wchodzi w życie. 

Rozpoczynamy więc nowy okres w 
dziejach narodu i państwa. 

Radosna świadomość przenika dziś 
33 miljony obywateli Polski. : Zdajemy 
sobie bowiem wszyscy sprawę z donio- 
słości dnia i witamy go sercem, wez- 
 branem dumą. 
= Bo cóż nam ten dzień unaocznia? 
Wyrównaliśmy największą zaległość w 
naszych dziejach. Troska o ustrój Pań- 
stwa była ostatnią żywą myślą, która 
poruszała mózgi patrjotów polskich w 
tragicznych kilku latach przed trzecim 
rozbiorem Polski, wtedy gdy z. troski 
„de emendanda Repubiica” wyłoniła 
się majowa konstytucja. 

Myśl-o ustroju Państwa była pierw- 
szą, która zaprzątywała genialny u- 
mysł Wskrzesiciela Polski, gdy opadły 
kajdany niewoli. 

Klamrę, spinającą więe chwilę upad- 
ku i moment wskrzeszenia, stanowiła 
myśl: w jakie ramy ustrojowe zawrzeć 
ideę wolnego obywatela w silnem pań- 
stwie. ; | 

Wiemy zarówno z doświadczeń ery 


 przedzozbiorowej jak i kilkunastu lat 
ostatnich po odzyskaniu wolności, ja- 


kie przeciwieństwa stwarzało kojarzenie 
tych dwu pojęć: wolny obywatel. i silne 
państwo. f : 
Znamy te przeciwieństwa z obu stu- 
leci, poprzedzających rozbiory. War- 
stwa szlachecka, dbała o „źrenice wol- 
ności”, o przesadną, bo na samowoli 
opartą osobistą wolność, godziła się z 
Jekkiem sercem z coraz słabszem, co- 
raz bardziej wpływom obcym ulegają- 
cem państwem... Następstwem były — 
rozbiory. Ale znamy również i te prze- 
ciwieństwa z doświadczeń kilkunastu 
lat ostatnich. i 
„ Wiemy, do jakiego rozprężenia i 
jakich fermentów doprowadżiły w erze 
przedmajowej... Wiemy, iż Rzeczpospo- 
lita, położona geograficznie między 
Niemcami a Z. S. R. R., państwami o 
ustroju autorytatywnym, musi mieć u- 
strój mocny i stały. 

„| dlatego też wyrównanie tej naj- 
większej zaległości, jaką stanowi obda- 
rzenie Polski ustrojem, sprowadzają- 
cym do wspólnego mianownika oba 
Pojęcia, wolny obywateł i mocne pań- 
stwo — stanowi przełom w naszych 
dziejach, jest datą historyczną, znaczą- 
cą początek nowej ery naszego pań- 
stwowego bytu. Jeśt dniem takim, ja- 
kim w roku 1791 był dzień 3 maja. 

To prawo praw, które dziś, opatrzo- 
De w podpis Główy Państwa i ogłoszo- 
ne w Dzienniku Ustaw Rzeczypospoli- 
tej, wchodzi w życie, ziszcza bowiem w 
całej pełni ideę, że Polska promienio- 
wać ma na świat cały coraz większą 
Mocą, zaś każdy, spełniający swe obo- 
Wiązki wobec państwa, ma prawo do 
pełni swobód obywatelskich, uczestni- 
Czy w dobrach moralnych i materjal- 
nych państwa, ma konstytucyjnie za- 
gwarantowaną wolność myśli i czynu. 

Ustalenie tego przyczynowego związ- 

U między wolnością obywatelską a 
siłą państwa—jest główną wytyczną no- 
wej Konstytucji: jest zarazem podwój- 
nem ubezpieczeniem: dla obywatela, 
ze znajduje się w orbicie zbiorowej si- 
dA dla państwa, że rozporządza uświa- 

omionym o swych prawach i obowiąz- 

ach obywatelem. 
ziś jeszcze nie wszyscy zdają so- 
Sprawę z doniosłych skutków, jakie 
Pociąga za sobą wejście w życie no- 
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Miesięcznie z odnoszeniem 
- A do domu lub z przesyłką po- 
— — Cena pojedyńczego numeru 10 groszy. 
Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
pdziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 


*brzmiałych doktryn, którym bieg 
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WARSZAWA. Dziś we wtorek ogło- 
szona zostanie w Dzienniku Ustaw no- 
wa Konstytucja, która natychmiast wej- 
dzie w życie. 

Doniosłe to wydarzenie historyczne 
ucczone zostanie w sposób nader uro- 
czysty. W obecności prezesa Rady Mini- 
strów Walerego Sławka i członków ga- 
binetu, marszałków obu Izb ustawodaw 
czych, prezesów Sądu Najwyższego, Naj 
wyższej lzby Kontroli Państwa i Najwyż 
szego Trybunału Admin., oraz innych 
dostojników, Pan Prezydent Rzeczpospo 
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DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


litej złoży przysięgę na nową Konstytu* 
cję. Zaprzysiężeni zostaną następnie’ pre 
zes Rady Ministrów i członkowie Rządu. 
_ Pan Prezydent Rzeczypospolitej wła- 
snoręcznie udekoruje twórców,Konstytu- 
cji wysokiemi odznaczeniami. 

` Prezes Redy Ministrów p. Walery Sła 
wek udekorowany zostanie orderem Orła 
Białego. Wicemarszałek Stanisław Car, 
referent sejmowy projektu Konstytucji, 
prof. Wacław Makowski, prezes komisji 
konstytucyjnej Sejmu i senator hr. Woj 
ciezh Rostworowski, referent projektu 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 


Konstytucji w Senacie, otrzymają wiel- 
kie wstęgi orderu Polonia Restituta. 

Po tych uroczystościach odbędzie się 
na zamku obiad, wydany przez Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, w którym we- 
zmą udział. wszyscy ©dznaczeni. oraz 
wysocy dygnitarze: państwowi. Wieczo- 
rem odbędzie się na zamku raut, na któ 
ry kancelarja cywilna Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej rozesłała ckoło 2000 
zaproszeń. W raucie tym wezmą udział 
przedstawiciele wszystkich sfer spole- 
czeństwa. 


-STRASZLIWE ŻNIWO ŚMIERCI NA FORMOZIE. 


3.000 osób zabitych, 6.000 rannych wskutek trzęsienia ziemi. 


LONDYN. W niedzielę rano wyspa 
Formoza nawiedzona została silnem trzę 
sieniem ziemi, które wyrządziło olbrzy- 
mie szkody. Według dotychczasowych 
obliczeń zabitych zostało 2750 osób, 


zdarzył się na przejeździe kolejowym 
przy ul. Radzymińskiej w Warszawie. 
Dwaj bracia Lucjan i Henryk Chylińsey 
zamierzali przebiec przez tor, nie zwra= 
cając uwagi na sygnały nadjeżdżającege 
pociągu osobowego oraz ostrzegawcze 
nawoływania dróżnika Leona Piechow- 
skiego. Nie zdążyli jednak przebiec na 
drugą stronę i wpadli pod parowóz. Ko- 
ła wagonu obcięły głowę Lucjanowi i 
rozszarpały Henryka. 

Niemniej straszny wypadek zdarzył 
się na stacji Piastów, ©62-letnia Marja 
Pejkowska, żona emeryta kolejowego, 
udała się wieczorem na stację, celem 


rannych ciężko jest 5348, lżej rannych 
zaś 768. 

Zawaliło się domów 7165, a 1725 
jest uszkodzonych. Panika wśród miesz: 
kańców tej pięknej wyspy spotęgowała 


kowsklej, kobieta nie zwracając uwagi 
na grożące jej niebezpieczeństwo, rzu- 
ciła się na ratunek zwierzęcia. Na nie- 
szczęście zawadziła nogą o podkład ko- 
lejowy i upadła. Widząc to Możdżyński 
pośpieszył na ratunek siostrze. W tej 
samej chwili nadjechał pociąg. Moż- 
dżyński i Pejkowska dostali się pod ko- 


ła wagonów. Pejkowska poniosła śmierć 


na miejscu. Brat jej został odrzucony 
przez parowóz. Z pękniętą czaszką i o- 
gólnie potłuczonego przewieziono do 
szpitala, gdzie niebawem zmarł. 


.Tragedja dwojga zakochanych. 


Nie mogąc pobrać się, pozbawili się życia. 


WARSZAWA. — Znajomość 24 let- 
niego Władysława Piotrowskiego i 20- 
letniej Heleny Wojdówny, z zawodu kra 
wcowej trwała przeszło rok. Młodzi lu- 
dzie pokochali się i zamierzali pobrać, 
ale na przeszkodzie stanęła niemożność 
Piotrowskiego znalezienia pracy. Począt 
kowo był on zatrudniony w charakterze 
przodownika służby śledczej w Warsza- 
wie, ale spowodu choroby nerwowej zo- 
stał zwolniony. Jedynem jego źródłem 
utrzymania były dorywcze zarobki na 
robotach publicznych, oczywiście tylko 


w okresie letnim. Krytyczne warunki ży- 


ciowe jeszcze bardziej wpłynęły na roz- 


wijającą się chorobę nerwową Piotrow. 
skiego, który postanowił odebrać sobie 
życie 

Pierwszego dnia Świąt Wojdówna 
przyszła do mieszkania Piotrowskiego. 
Gdy dowiedziała się, że narzeczony jej 
ma zamiar uciec od życia, oświadczyła, 
że musi ją „zabrać ze sobą”, bo nie 


„chce żyć bez nięgo. 


Zamiar swój wprowadzili w czyn w 
Alei Zielenieckiej. Piotrowski strzelił 
narzeczonej w usta, a następnie wpako 
wał sobie kulę w prawą skroń. Oboje 
ponieśli śmierć. 


wego ustroju. Jeszcze są między Po= 
lakami ludzie, wpatrzeni w szereg prze- 
ży- 
cia powojennego odmówił racji i uza- 
sadnienia. Jeszcze, pozatem, ramową 
ustawę konstytucyjną trzeba wypełnić 
szeregiem konkretnych i realnych kon- 
sekwencyj życia. 

Z biegiem lat jednak wpływ nowej 
Konstytucji na kształtowanie się, zarów- 
no życia zbiorowego w państwie, jak 
indywidualnej współpracy obywatelskiej 
stanie się coraz silniejszy i coraz wy- 
mowniejszy. To, co dziś jeszcze jest 
rzeczywistością ustawy— stanie się pra- 
wem obejmującem dusze i serca oby- 
wateli dobrej woli. Nad innymi życie 
będzie musiało przejść do porządku 


dziennego. 
Stajemy dziś u progu nowej ery. 
Przekraczzamy ten próg z uczuciem 


wdzięczności i umiłowania dla Wodza 
Narodu, który wyprowadził nas z mro- 
ków niewoli, a kiedy oślepieni złudze- 
ni blaskami szukaliśmy fałszywych dróg, 
wprowadził nas z żelazną konsekwen- 
cją niezłcmnej swej ideowości na goś- 
ciniec, wiodący do gmachu, na którym 
widnieje dumny napis: . 

— Wolny obywatel w silnem pań- 
stwie! 

W blaskach wiosennego słońca wi- 
tamy ten dzień okrzykiem: 

Niech żyje Polska! 

Niech żyje Wódz Narodu! 

Niech żyje Konstytucja! 


się naskutek powstałych w wielu miej: 
scach pożarów. Najbardziej dotknięte 
zostały katastrofą prowincje: Taichu i 
Szinsziku Na głównej ulicy miasta Tai- 
chu zginęło 100 osób. Ulica ta zamieni- 


ła się w stos gruzów. Miasto Taiko na 
północo-zachodniem wybrzeżu wyspy zo _ 


stało prawie doszczętnie zniszczone. 
Tor kolejowy w północo-zachodniej częś 
ci wyspy przedstawia obecnie wielką ser 


pentynę. Liczne tunele zawaliły się. Sze 


reg innych jest zablokowanych. Zrozpa- 
czeni mieszkańcy, którzy wyszli cało z 
katastrofy, poszukują wśród ruin swoich 
bliskich. 

Personel Czerwonego Krzyża i poli- 
cja pracują bez wytchnienia. 


Pierwszy wstrząs zarejestrowało ob- 


serwatorjum w Taihoku o godz. 6.02, 
drugi zas o godz. 
miejscowego. Ognisko trzęsienia ziemi 
znajdowało się w odległości 20 mil na 
północny-zachód od Taichu. Wyspy Pes 
cadores również  nawiedzone zostały 
trzęsieniem ziemi. 

TRIPOLIS. Odczuto tu dwa niezbyt 
silne wstrząsy podziemne. Wstrząsy te 
spowodowały zarysowanie się paru do* 


mów. 5 

BIAŁOGRÓD. Sejsmografy obserwa- 
torjum  białogrodzkiego zarejestrowały 
silne wstrząśnienia ziemi, których ośro- 
dek znajdował się o 1330 klm. od Bia- 
łogrodu. : 

PARYŻ. W Beśancon odczuto silne 
wstrząsy podziemne. 1 

LONDYN. Instytut sejsmograficzny 
zanotował duże trzęsienie ziemi w Azji 
Mniejszej lub w rejonie zatoki Baffine. 
Wstrząsy te trwały w ciągu 2 godzin. 
CERERE EPT AES FROST OELE EE ERATE A AAN COSTA 


Samorozwiązanie się kół 

senjorów Legjonu Młodych. 

WARSZAWA. Spowodu zejścia ;0r- 
ganizacji „Legjion Młodych“ z terenu 
pracy wychowawcżej na grunt politycz- 
ny, koła senjorów postanowiły wstrzy- 
mać udzielane dotychczas tej organi: 
żacji poparcie moralne i rozwiązać się. 

Członkowie koła senjorów Legjonu 
Młodych w Warszawie, p. p.: Walery 
Sławek, Janusz Jędrzejewicz, Kazimierz 
Switalski, Wacław Jędrzejewicz, Stefan 
Starzyński, Tadeusz Schaetzel i M. Zyn- 
dram-Kościałkowski skierowali do. ko- 
mendy głównej L. M. pisma, w których 
stwierdzają, że organizacja „Legjonu 
Młodych” nie wywiązała się z wziętych 
na siebie zadań wychowawczych, że 
metody organizacyjne odbiegały zbyt 
daleko od ustalonych założeń moral- 
nych i ideowych i wobec tego podpi- 
sani cofają swe nazwiska z listy senjo* 
rów „Legjonu Młodych”. 

Rezygnację z tytułu senjora L. M. 
ogłosił również płk. dypl. Juljan Ulrych. 


40 gr. W tekście, za tekstem i nade- - 
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


ech żyje Korstyteja Dziś ogłoszenie nowej Konstytucji. 


622, według czasu 
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Obywatelstwo honorowe 
Ziemi Miechowskiej 
dla Marszałka Piłsudskiego. 


OLKUSZ. W Miechowie odbyło się 
uroczyste posiedzenie wydziału powia* 
towego, na którem burmistrzówie Mie- 
chowa, Proszowić i Słomnik oraz wój- 
towie 24 gmin wiejskich przedłożyli 
uchwały rad miejskich i gminnych, na- 
dające Marszałkowi Piłsudskiemu oby- 
watelstwo honorowe Ziemi Miechow- 
skiej. 

Rozmowa ministra J. Becka 

z wiceministrem Suvichem. 


WENECJA. Włoski wiceminister 


spraw zagranicznych Suvich w prze- 


jeździe przez Wenecję złożył wizytę 
ministrowi Beckowi, który przebywa 
tam z małżonką na kilkudniowym wy- 
poczynku w charakterze prywatnym. 
Rozmowa dała sposobność do wymia- 
ny poglądów na temat szeregu aktu- 
alnych zagadnień europejskich i stwier- 
dzenia przyjaznego wzajemnego sto- 
sunku łączącego obydwa kraje. 


6 maja pojedzie Laval do 
Warszawy i Moskwy. 


PARYŻ. Porozumienie zasadnicze 
co do układu pomiędzy Francją a ZSRR. 
zostało osiągnięte, a gdy trudności, do' 
tyczące redakcji tekstu zostaną usu: 
nięte, tekst układu będzie parafowany 
w Paryżu przez Potiemkina i Lavala. 

Ale dopiero w Moskwie Laval i Li- 
twinow podpiszą pakt. Jest teraz już 
pewne, że podróż Lavala 
ZSRR nastąpi nie wcześniej niż 6 maja. 


Nowy gabinet bułgarski. 


SOFJA. Skład nowego gabinetu 
bułgarskiego jest następujący: 

Prezes rady ministrów i minister 
bez teki—Andrzej Toszew. Sprawy za- 


graniczne—Jerzy Kosseivanow. Spra-- 


wy wewnętrzne—gen. Raszko Athana- 


mammaa as 
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. Dziś i dni następnych 
Znakomity aktori porywający śpiewak 


Jose Mojica ;otężn; kres: 


potężną krea- 
cję — w wielkim superfilmie p.t. 


Pokusa! 
KUSZENIE „ż 
zdrość! 
Odkupienie ; 
w: SZATANA 
cięstwol 


Treść na tle prawdziwego zdarzenia, 
Czarujące piosenki i melodie słynne- 
go kompozytora Ernesto Lecuona 
E ESAE Aa PZD a A I BBE 
Nad program: Tygodnik FOXA 
i Dodatki dżwiękowe. 
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Jestem zbiegiem 


Powieść oparta na tle głośnego filmu 
wytwórni Warner Bros. First Natio- 
nal Films pod tym samym tytułem 
z Pawłem Muni w roli głównej. 


EH HEJJ 
Coe czas 


— Skoro praguiecie zaprząc mnie do 
kieratu, prowadźcie mnie tam, gdzie wed 
ług was jest moje przeznaczenie. 


ROZDZIAŁ II. 

— Raz... dwa... trzy... cztery — ko- 
wal więzienny zdawał się upajać szcze- 
gółowem liczeniem ogniw żelaznego łań 
cucha.—Pięć.. sześć... siedem... osiem— 
były to ogniwa łańcucha, któremi kowal 
skuwał teraz nogi Jima Allena. Dzie- 
więć... dziesięć... jedenaście... dwana- 
ście... trzynaście — ogniw tworzyło łań 
cuch, na który opadał miarowo ciężki 
młot kowala. Uderzenie ciężkiego młota 
były tak samo rytmiczne, jak słowa, któ 
re wygłaszał sędzia pódczas odczytywa” 
nia wyroku. 

— W imieniu prawa stanowego. dzie- 
sięć lat ciężkich robót. 

A przecież Jim Allen tak bardzo 
pragnął budować mosty... 

Dziesięć lat ciężkich robót. 

Zeby nawet Jim Allen mógł żyć tak 
długo, aby doczekać nowego stulecia, 
nigdy nie potrafiłby już zatrzeć w swej 
pamięci owego uczucia, jakiego dożnał 
w tym pierwszym dniu, w którym go 


do Polski i- 


zaczac 
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Potworny mord rabunkowy. 


Naczelnik „Sokoła” i 


KIELCE. — Przed świętami wielka- 
nocnemi w Szydłowcu, pow. koneckiego, 
zginął w tajemniczy sposób urzędnik 
tamtejszego zarządu miejskiego Józef 
Gomułkiewicz. Był on wzorowym urzęd- 
nikiem i nosił przy sobie większą za- 
oszczędzoną gotówkę. 

Wszczęte przez policję dochodzenia 
ustaliły obecnie, że ma się tu do czy- 
nienia ze skrytobójczem morderstwem, 
którego dokonali znani, zamożni obywa- 
tele: Adam Schlesinger, lat 25, prezes 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 


Męskiej a zarazem naczelnik Sokoła w 


Szydłowcu oraz Mieczysław Pająk, lat 
27, syn miejscowego organisty, który 
był zastępcą naczelnika Sokoła. Doko- 


syn organisty mordercami. 


nali oni mordu w celu rabunkowym i z 
premedytacją. 


Gdy Gomułkiewicz wracał późnym 


wieczorem do domu, napadli nań znie- 


nacka Schlesinger i Pająk, zadając mu 
nożami kilka głębokich ciosów. Ranne- 
go Gomułkiewicza zawlekli następnie 
do sieni domu Schlesingera, gdzie do- 
bili go, poczem nocą zakopali go w do- 
le w ogrodzie, przygotowanym już na 
kilka dni naprzód, a dół zaorali płu- 
giem. Przedtem oczywiście ogołocili 
zwłoki ze wszystkich rzeczy wartościo= 
wych, zabierając 800 zł. w gotówce i 
złoty zegarek. 

Potwornych zbrodniarzy aresztowano 
i osadzono w więzieniu. Przyznali się 
oni do winy. 


AUTA ZEE ZIĘTEK ETS, TESTERA EA 


sow. Oświata—dotychczasowy minister 
gen. Radew. Finanse—Marko Riaskow, 
gubernator banku narodowego. Spra- 
wiedliwość—Angieł Karagiozow. Spra- 
wy wojskowe—gen. Lanew. Gospodar- 
stwo narodowe — Stoiczo Moszanow. 
Komunikacja — Kozukharow, dyrektor 
dziennika „Słowo“. Roboty publiczne— 
Mikołaj Jotow. 


Dozbrojenie Austrji, Węgier 
i Bułgarii. 

WIEDEŃ. W sprawie proponowane- 
go przez Mussoliniego dozbrojenia Au- 
strji, Węgier i Bułgarji, Mała ententa 
uzaleźnia swą aprobatę od następują- 
cych warunków: 1) Wojskom włoskim 
nie wolno lądować w Albanji; 2) orga- 


nizator zamachu na króla Aleksandra, 


Pavelic musi być wydany władzolu 
francuskim; 3) Francja i Włochy mają 
przyjść z pomocą państwom Małej 


Ententy na wypadek zaatakowania ich 


ze strony Węgier; 4) Austrja ma zło- 


żyć pisemnie rezygnację z restytucji 
monarchy habsburskiej. 
Wicekanclerz książę Starhemberg, 


mia: przedłożyć Mussoliniemu program, 


przewidujący przeprowadzenie 
dozbrojenia w etapach. 


Walka pogaństwa z chrystja- 
nizmem w Niemczech. . 

BERLIN. Tegoroczne święta Wiel- 
kanocne przeszły w Niemczech pod zna 
kiem walki chrześcijaństwa ze wzrasta- 
jącym z dnia na dzień coraz bardziej 
ruchem pogańskim narodowych socja- 
listów. 

Zerówno Kościół Katolicki, jak i 
Ewangielicki przygotowują się do walnej 
rozprawy z pogaństwem. 

Niemieckie pogaństwo postanowiło 
obchodzić w tym roku starogermańskie 
święto Ostary, bogini wiosny. 

W związku z tem radjo niemieckie 
transmitowało audycję o tendencji wy- 


tego 


przydzielono do grupy kajdaniarzy. Cu- 
dem chyba zebrał resztki sił, aby prze- 
trwać tortury wpijających się w ciało 
łańcuchów, aby spełniać ciężką ponad 
siły ludzkie pracę i aby znieść brutalne 
traktowanie dozorców i strażników. 
Szybko przywykł do nowych warun- 
ków, poznał nowe prawa, z któremi rad 
nie rad musiał się pogodzić. Szesnaście 
długich godzin na dobę w atmosferze 
zupełnego zbydlęcenia, zaprzedania du- 
szy przy fizycznej 
Pracę tę spełniał wraz z „Czerwonym” 
„Bombiarzem”,  Wells'em, Barney'em, 
M Nordin'em i innymi równie, 
ja 
Pewnego razu „Czerwony”, chory naj- 
widoczniej, zemdlał podczas pracy. Trak 
towanie dozorców doprowadziło Allena 
do ostatecznej pasji. Jedynie przyjazna 


‘i rozsądna interwencja „Bombiarza” za- 


żegnała mogącą w każdej chwili wynik- 
nąć awanturę. 

Tego samego wieczoru po zjedzeniu 
przyprawiającego o mdłości obiadu, któ- 
ry jednak zgłodniali więźniowie pochło- 
nęli chciwie, Allen miał możność przyj- 
rzeć się po raz pierwszy objawom „for- 
malnej dyscypliny”. 

Czerwony”, który dnia tego zemdlał, 
otrzymał z rąk dozorcy chłostę za to, 
że nie wykonał wydzielonej mu pracy. 
Nie przeczuwał biedak, że go aż tak 
straszna kara czeka. Jak śmiał „pozwo- 
lié sobie na zemdlenie” w obecności 


pracy ponad siły. 


on zrezygnowanymi kajdaniarzami. 


bitnie pogańskiej, przedstawiającej za- 
miast Zmartwychwstania Chrystusa zmar 
twychwstanie poległych w czasie wojny 
światowej żołnierzy. 


Niema paktu 
niemiecko - litewskiego. 
KOWNO. Prasa litewska donosi o- 


ficjalnie, że rząd niemiecki nie zawarł 
żadnego paktu z Litwą, ani nawet żad- 
nego paktu nie proponował. 

Z drugiej strony dzienniki niemiec 
kie donoszą, że dopóki nie zostanie o- 
statecznie uregulowana sprawa Kłajpe- 
dy, Niemcy nie zawrą z Litwą żadnego 
paktu. 


Nowy skandal finansowy 
we Francji. 


PARYŻ. Wczoraj przeprowadzono 
rewizję w lokalu znanego towarzystwa 
filmowego w Paryżu Pathe Rathan. 
Podczas rewizji skonfiskowano wiele do- 
kumentów. 

Oddawna już rozchodziły się w Pa- 
ryżu pogłoski o skandalu, który lada 
chwila może wybuchnąć w owem to- 
warzystwie. 

Podobno mnóstwo francuskich drob- 
nych kapitalistów poszkodowanych zo 
stało na miljonowe sumy. 


Miłość i harakiri. 


LWÓW. W domu przy ul. Jabło- 
nowskich 35 mieszka urzędnik prywat- 
ny Jan Nestorowski wraz z żoną i có- 
reczką. Jako sublokator odnajmował od 
niego pokój bezrobotny pomocnik ro- 
entgenologji 25-letni Alfred Brener, do 
niedawna zajęty w pracowni roentgeno 
logicznej szpitala wojskowego. Pomię- 
dzy Nestorowską a Brenerem zawią- 
zała się nić sympatji, która dawała po- 
wód do częstych scen małżeńskich. W 
czasie jednej z nich Brener chwycił 
nóż i zadał sobie dwa cięcia w pierś i 


ma 


dozorcy? 

Wolno, rozważnie dozorca podniósł 
„Czerwonego” z twardej pryczy. 

— Nie dbam o to, co ze mną zro- 
bicie — zawołał więzień. — Nic mnie 
to nie obchodzi. 

— Więc jesteś aż taki pewny siebie? 
— uśmiechnął się dozorca z sadyz- 
mem. 

Podsunął „Czerwonemu” do twarzy 
gruby rzemienny bat. Pomimo wystar- 
czającego już doświadczenia, Allen nie 
mógł opanować wzrastającego w duszy 
gniewu. 

— Łajdak — szepnął napół do „Bom 
biarza”, napół do siebie. 

Energicznym ruchem dozorca zmusił 
„Czerwonego” do położenia się na brud 
nej derce. Dosłyszal widocznie słowa 
Allena, bo spojrzał nań w najwyższej 
furji. 

— Będziesz następny — syknął, po- 
kazując Allenowi rzemienny bat, —Zdejm 
mu tę śmierdzącą koszulę. - 

Każdy inny umarłby z pewnością, 0- 
trzymawszy taką karę, jaka tej samej 
nocy spotkała Allena. „Czerwony” umarł 
nazajutrz, lecz Allen żył. 

— [Istnieją dwa sposoby wydostania 
się stąd — powiedział mu „Bombiarz”. 
—Zapracować się na śmierć, lub też 
umrzeć z jakiejś innej przyczyny! 

Allen jednak marzył już o całkiem 
innym sposobie ucieczki! W tajemnicy 
zwierzył się z tem „Bombiarzowi". 


„chodzenia 


brzuch. Ciężko rannego desperata prze. 
wieziono do szpitala. 


Synobójca. 


LWÓW. Przy ulicy lwowskich Dzie- 
ci Nr. 20 rozegrał się ponury dramat 


rodzinny. Zamieszkały, tam magazynier 


piekarni Schiirmera 52-letni Maksymil- 
jan Chromek w czasie kłótni ze synem 
Antonim, strzelił do niego z rewolweru, 
raniąc go ciężko w głowę. Stan rannego 
beznadziejny. , 

Przeprowadzone przez policję do- 
wykazały,, że Maksymiljan 
Chromek wypędzał z domu syna, pozo- 
stającego od pewnego czasu bez pracy, 
Zabójcę aresztowano i sprowadzono do 
wydziału śledczego. , 


Tajemniczą kradzież 
w wojskowym Instytucie 
geograficznym w Brukseli. 


BRUKSELA. Ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy dokonali zagadkowego włama- 
nia do wojskowego Instytutu geograficz: 
nego w Bruksel!. 

Włamania dokonano do wielu szaf i 
szuflad w Instytucie, z Których skradzio 
no różne topograficzne zdjęcia i doku: 
menty, stanowiące materjał, do najnow- 
szych belgijskich map sztabu general: 
nego. 

Istnieje przypuszczenie, że włamanie 
zorganizowane zostało przez zagranicz- 
nych szpiegów. 


Obrońca Hauptmanna 
żąda rewizji procesu. 
NOWY JORK. Obrońca skazanego 


na śmierć mordercy małego Lindbergha, 
Hauptmana, wniósł do prokuratorji żą- 
danie rewizji procesu swego klienta. 

Doręczone przez obrońcę Hauptman- 
na prokuratorji dokumenty zawierają 
143 dowody mylnego prowadzenia pro- 
cesu Hauptmanna, tudzież 145 powo- 
dów do zniesienia ogłoszonego wyroku 
śmierci. 


Bunt 15 więźniów w palestyń- 
skiem więzieniu. 


"JEROZOLIMA. 15 więźniów, zatru- : 
dnionych przy budowie nowego budyn: © 
ku więziennego w Ramadi zaatakowało 
i rozbroiło dozorców, usiłując zbiec 
do pobliskiego lasu. 

Zaalarmowane oddziały policji wszczę 
ły pościg, podczas którego trzech więż- 
niów zabito, pozostałych zaś, z wyjąt: 
kiem jednego. zdołano ująć. Przepro: 
wadzone dochodzenia ujawniły, że na- 
pad ten został uprzednio dokładnie 
obmyślony. 

a OZENTZIKOO ANASTYZTWNOEOCUTYWYTCWARZWE CUD 
do nabycia w Zakła 


UWAGA! Meble zie Stolarskim — 


Franciszka Szudrowicza, Częstochowa, 
ul. Focha 18. — Przyjmuje zamówienia na 
wszelkie roboty stolarskie, oraz posiada 
na składzie duży wybór mebli. Ceny kon 
kurencyjne. — Wyrób własny. 


c EA, B 


— Dałoby się zrobić—odparł „Bom“ 
biarz* spokojnie. — Musisz jednak uło- 
żyć sobie dokładny plan. Musisz dać 
sobie najprzód radę z kajdanami, a 
później uśpić jakoś ćzujność dozorców: 
Musisz czekać na odpowiednią chwilę— 
będziesz tak czekał rok, dwa, a może i 
więcej. Znudzi ci się napewno to cze” 
kanie... 

Allen skinął głową. Nadejdzie dzień, 
kiedy marzenia jego staną się czemś 
realnem. Musi przecież rozpocząć życie 
na nowo. Okrutny los nie pokonał g0 
jeszcze zupełnie. I gdy dni pełne gory- 
czy przeistoczyły się w tygodnie, tygod" 
nie w miesiące, gdy minął rok, gdy mi: 
nęły dwa lata, Allen udoskonalił swój 
plan ucieczki... 


ROZDZIAŁ III. 


Sebastian, potężny murzyn, który pra 
cował tuż przy Allenie, z największą 
gotowością zaofiarował mu swą pomoc 
przy zrealizowaniu planu. Uderzając ryt 
micznie ciężkim młotem, obluźnił nity 
w kajdanach Allena, aby Allen w odpo” 
wiedniej chwili mógł się łatwiej pozbyć 
łańcuchów. Następnego dnia Jim Allen 
plan swój zrealizował. ; 

Uzyskał pozwolenie dozorcy udania 
się w krzaki. 

— Dobrze — rzekł dozorca — mo” 
żesz iść, ale masz tylko dwie minuty 


czasu. 
(D. c. n.) 


y Nr, 94. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Sroda 24 kwiatnia. Fidalisa i Egberta. 
. Wschód słońca o g. 4,33. Zachód o.g. 18,52 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z wtorku na środę: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. 
W nocy z środy na czwartek: I Aleja, 
Wieluńska, 


Z ubiegłych świąt.  Uroczystym 
świętom Wielkiej Nocy w tym roku to- 
warzyszyła umiarkowanie ciepła pogoda 
wiosenna. Wieczorami jednak było dość 
zimno i chwilami nadłatywały podmu- 
chy jakby zimowego powietrza. 

W sobotę po zamknięciu wszystkich 
sklepów w mieście na ulice wyległy licz 
ne rzerze wiernych, zdążając na uro- 
czyste nabożeństw a rezu- 
rekcyjne na Jasną Górę oraz do kościo 
łów św Jakuba i Najśw. Marji Panny. 
Szczególnie duży natłok modlących Się 
dał się zauważyć na Jasnej Górze, gdzie 
nabożeństwo  rezurekcyjne w asyście 
licznego zastępu duchowieństwa cele- 
brował J.E. ks. biskup Kubina i następ- 
nie wygłosił podniosłe kazanie. 

Następnego dnia o go 11 rano J.E. 
ks. biskup Kubina celebrował sumę w 
kościele św. Rodziny, kazanie zaś wy- 
głosił ks. prałat Wróblewski. 


Tegoroczne święta miały przebieg 
bardzo spokojny. Chociaż w sobotę wie- 
czorem i dni następnych nie zbrakło 
nieodzownych postaci biloszów, 
dla uczczenia świąt goliwie przyłożyli 
się do kieliszka, niemniej nigdzie nie 


doszło do bardziej poważnych zakłóceń 


spokoju. 

Pomimo dość kategorycznie brzmią- 
cych zakazów tradycyjnemu zwyczajowi 
strzelaniny świątecznej stało śię zadość. 
Szczególnie gęsto padały strzały w nocy 
z soboty na niedzielę. 

W kinach i teatrze podczas Świąt 
było pełno i wiele osób musiało z kwit- 
kiem odejść od kasy. 


Częstochowa bez autobusów. 

Nasza miejska komunikacja autobuso- 
wa stanowczo urodziła się pod nie- 
szczęśliwą gwiazdą. Zaczęło się od 
tego, że miasto dużym deficytem za- 
płaciło za niefortunny eksperyment pro- 
wadzenia tego przedsiębiorstwa we wła- 
snym zarządzie. 
- W dniu 1 czerwca 1932 r. Zarząd 
Miejski wydzierźawił komunikację To- 
warzystwu „Citroen“, które sprowa” 
dziło do Częstochowy 12 nowych auto- 
busów i z dość dużym rozmachem za- 
częło prowadzić przedsiębiorstwo. Lecz 
pod przemożnem działaniem kryzysu 
frekwencja autobusów szybko topniała 
i doszła wreszcie do tego, że obecnie 
kursują zaledwie 3 autobusy, i to za- 
zwyczaj świecące pustkami, 

Jak się dowiadujemy, umowa mia- 
sta z „Citroenem* wygasa w dniu 15 
czerwca b. r. i towarzystwo „Citroen“ 
podobno zryzygnowało z dalszego pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa. 


RBREBREBRRREGRSE 


$ Kino „LUNA” $ 


Dziś i dni następnych 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM 


polskiej szampańskiej komedji muz. 


ABC Miłości 


Wspaniała obsada ról 
Wicenty Poziomka Adolf Dymsza 
Helenka MARJA BOGDA 
Krupkowski aktor rewjowy 

Kazimierz Krukowski 
Basieńka Basia Wywerkówna 
i wielu innych. 


PR PORADE R O PPU WZ POZ 
Nad program: Dodatki dźwiękowe 


BRRREBRBRREBREBE 
Riaiekowe „STYLOWY s 


Wielka sansacja filmowa 


tegorocznej produkcji p.t. 


AMOK W roli głównej: 
i rosyjski 


INKISZYNIE W 


BBRBBRRABAREBRÓ 
BBBBBBSKZRBABBBR 


„stawicieli samorządów 


którzy . 


. analogiczne z 


* łek zrujnowany, 


Znakomity tragig 


Nad program: Dodatki dźwiękowe: 
M | zewn wał 


„SŁ © W O* 


Jak będziemy wybierali posłów Í senatorów, 


Na temat przyszłej ordynacji wybor- 
czej, opracowanej przez komisjz, składa 
jącą się z premjera Sławka, wiceministra 
Cara i posła Podoskiego, krążą liczne 
pogłoski. 

Zasadnicze wytyczne podobno są u 
stalone i przedstawiają się następująco: 

Przedewszystkiem ma cechować no: 
wą ordynację wyborczą usunięcie czyn- 
nika partyjnego. 

Kandydatów na posłów będą zgłasza 
ły specjalne kolegja tworzone z przed- 
terytorjalnych i 
gospodarczych oraz instytucyj o charak- 
terze publicznym. Kolegjum będzie usta 


lało dla każdego okręgu kandydatów w 
liczbie dwukrotnie większej od liczby 
mandatów, przypadającej na dany okręg 
wyborczy. 

Kolegia mają wysuwać kandydatów w 
ten sposób, by wśród nich znaleźli się 
przedstawiciele izb przemysłowa -handlo- 
wych, rolniczych, sfer pracowniczych itp. 

Okręgi wyborcze naogół będą się po 
krywały z obszarami powiatów i będą 
dwu lub trzymandatowe. 

Głosować będą wszyscy obywatele, 
mający 24 lata, a więc weźmie w nich 
udział około 14 miljonów obywateli. 

Głosowanie: będzie powszechne, rów 


"są całkowicie 


ne tajne i bezpośrednie, a więc kobiety 
równouprawnione z męż- 
czyznami. 

Ilość posłów zostanie ograniczona do 
300.: Posłowie nie będą tworzyli klu- 
bów, a do komisyj będą wybierani zależ 
nie od kwalifikacyj osobistych. 

Liczba senatorów pozostanie 
zmiany. Trzecia część senatorów będzie 
mianowana przez P. Prezydenta, pozos- 
tali wyjdą z wyborów. Wyborcy senato- 
rów ograniczeni zostaną przez cenzus 
wieku i wykształcenie, tak, że wyborców 
będzie około miljona. 


Częstochowa przed 100 laty 


Jak już donosiliśmy, w dniu 2 czer- 
wca b. r. upływa 100letni jubileusz szpi 
tala Najświętszej Panny Marji. Otóż w 
związku z ią zbliżającą się uroczysto- 
ścią werto w kilku zwięzłych linjach 
skreślić obraz Częstochowy przed 100 
laty, biorąc za podstawę niedawno od- 
naleziony akt erekcyjny szpitala, zawie- 
rający mnóstwo ciekawych wiadomości 
o rzeczach i ludziach tej jakże delekiej 
już epoki. 

Przedewszystkiem, pod kątem dzi 
siejszego spojrzenia szczególnie cieka- 
wie przedstawiają się dane o ówczesnych 
władzach w Częstochowie. 

Urząd municypalny składał się z pre 
zydenta i dwóch radnych, z których je- 
den był kasjerem, sekretarza, dwóch in 
spektorów policji, dozorcy targów i wię 
zienia w jednej osobie, dozorcy chodni- 
ków w ulicy Najśw. Panny Marji, poło- 
żonych, 4-ch dozorców policyjnych i:5 
stróżów nocnych, 

Przytaczamy nazwiska znaczniejszych 
przedstawicieli władz ówczesnej Często 
chowy, która wszystkiego liczyła zaled- 
wie 7 tysięcy ludności. Potomkowie 
wielu z tych zmarłych przed laty ludzi 
niezawodnie mieszkają w Częstochowie 
i dla niektórych z nich wiadomość o 
zajmowanem przez pradziada stanowisku 
będzie wprost rewelacją. 

Prezydentem Częstochowy był Józef 
Gąsiorowski, radnym pierwszym Jan Mu 


. szyńsķi, sędzią pokoju Antoni Błeszyń- 


ski, dziedzic dobr Wrzosowa, pisarzem 
Jaromski, podsędkiem Wolanowski, na- 


. czelnikiem urzędu pocztowego i pogra- 


nicznego Dratz. poczhalierem koni pocz 
towych Jakób Bogucki, kontrolerem han 


_dlu Jan Swierzyński, wojewódzkim rewi- 


zorem skarbowym Michałowski 
Stanowisko kontrolera handlu było 
teraźniejszem stanowi- 
skiem naczelnika urzędu skarbowego. 
Pozatem w Częstochowie był maga- 
zyn solny z pisarzem solnym na czele, 
trzech nauczycieli szkoły miejskiej, pen- 
sja żeńska, 5 doktorów, trzech  felcze- 
rów, dwie akuszerki i 3 apteki, z któ- 
rych jedna mieściła się w klasztorze 


Kościołów było pięć: kościół Farny: 
Jasna Góra (przeorem w roku 1835 był 
O. Aleksy Cisowski), klasztor św. 
Barbary, będący wówczas nowicjatem 
księży Paulinów, kościołek św. Rocha, 
w którym niekiedy odbywały się nabo- 
żeństwa, podobnyż kościołek w ulicy N. 
Panny Marji naprzeciw Ratusza, nadto 
w Starej Częstochowie był pusty kościo 
dawniej św. Barbary 
zwany. Kościołek ten, już wówczas znaj 
dujący się w stanie kompletnej ruiny, 
stał na Rynku Warszawskim. Była to 
jedna z najstarszych świątyń w Często- 
chowie. Szczątki tej starodawnej świąty- 
ni widnieją na rynku do dziś dnia. 

Niepodobna pominąć tutaj t. -zw. 
„Kapliczki upadku Chrystusa pod cięża- 
rem krzyża”, wybudowanej na trakcie 
krakowskim sumptem Adama Bendu- 
skiego. Kapliczka ta przez długie lata 
stała przy ulicy Narutowicza, tuż koło 
Malarni Markusfeldów i zburzona została 
na kilka lat przed wybuchem wojny 
światowej. Za dawnych lat .w potocznej 
rozmowie dzielono ulicę Krakowską, o- 
becnie ulicę Narutowicza, na dwie czę- 
ści i mówiono „przed upadkiem” i „po 
upadku”. 

Akt erekcyjny zawiera następujące 
dane o handlu i rzemiośle: 

Kupców-katolików w całem mieście 
było zaledwie 7, a starozakonnych — 2, 
handel winny utrzymujących. Co zaś do- 


tyczy kramarzy, czyli drobnych kupców, 
to w części miasta zw. Nową Często- 
chową okywatele katolicy trudnili się 
sprzedażą obrazów Świętych, pierścion- 
ków, książek do nabożeństwa, a w 
szczególności szkaplerzy, w Starej Czę” 
stochowie zaś handlem kramarskim i 
wiktuałów po większej części trudnili 
się starozakonni, „których przeszło 20 
sklepów liczyć można, różne towary 
łokciowe, bławatne i sukienne, oraz ko- 
rzenie sprzedających”. 

Fabryk sukienniczych było 2, war- 
sztatów tkackich przeszło 120, w więk- 
szej części przez Niemców i nieco przez 
starozakonnych utrzymywanych, stola- 
rzy i cieśli przeszło 20, ślusarzy i ko- 
wali 16, krawców męskich i damskich 
30, szewców męskich i damskich 100, 
złotników 5, malarzy 20 itd. 

Dalej akt wymienia następujące zna- 
czniejsze gmachy w mieście: Ratusz, 
szkołę elementarną miejską, młyn wod- 
ny przy części miasta Stara Częstocho- 
wa, magiel cylindrową, olejarnię, tartak, 
dalej magiel konną i młyn deptak wła- 
snością Kaspra Benduskiego będące, a 
w ulicy Najśw. Marji Panny położone, 
drukarnię klasztoru Jasnej Góry, drukar- 


nię i litografję p. Pawła Szyszkowskiego 
i litografję p. Lipińskiego. 

To, że miasto posiadało 
czas kamienice dwupiętrowe, 
następującej adnotacji: 

„Miasto Częstochowa w większej 
części ma domy murowane, wielopiętro 
we i ulice brukowane”. 

Akt erekcyjny składa się z dwóch 
części, z których pierwsza stanowi za- 
rys statystyczno-historyczny, druga zaś 
poświęcona jest wyłącznie historji budo 
wy szpitala i będzie mieć szczególny 
walor aktualności w dniu stuletniej uro- 
czystości doniosłej placówki miejskiej. 

Narazie więc  ograniczymy się do 
przytoczenia kilku nazwisk, Ściśle zwią- 
zanych z budową szpitala: projektodaw 
cą szpitala był budowniczy Henryk Mar- 
coni, rodem z miasta Bononji we Wło- 
szech, przy Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych, Duchownych i Oświece- 
nia Publicznego w Warszawie urzędują- 
cej, roboty budowlane prowadził Kasper 
Benduski, aktu poświęcenia kamienia wę 
gielnego dokonał proboszcz parafji św. 
Zygmunta ks. Damazy Melcherski. 

Ogólny koszt budowy i urządzenie 
szpitala wynosił przeszło 30 tys. zł. 


już wów- 
wynika z 


W szkołach 0 nowej Konstytucji. 


W związku z zapowiedzią ogłoszenia 
Konstytucji minister oświaty wydał do 
podległych mu szkół zarządzenie treś- 
ci następującej: 

Nowa Konstytucja źródło i podsta- 
wa zasadnicza praw ustrojowych Rze- 
czypospolitej Polskiej w nabliższym 
czasie będzie ogłoszona. 

Polecam szkołom wszystkich typów 
i stopni, by po ogłoszeniu ustawy kon 
stytucyjnej zebrano młodzież szkolną w 
poszczególnych szkołach i zakładach i 
wyjaśniono jej w krótkiem przemówie- 
niu w sposób łatwy, jasny i dostępny 


znaczenie tego wydarzenia, a w szcze- 
gólności, by podkreślona została myśl 
wielkość i 


główna, że niepodległość, 


Oszczędność nie jest umiłowaniem pieniędzy dla nich samych, 
ale umiejętnością myślenia o jutrze. 


K. K. 0. Powiatu Częstochowskiego 
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny). 


przyjmuje wkłady oszczędnościowe. — Bezpieczeństwo prawne. 


potęga Państwa zależą w pierwszym 
rzędzie od wartości obywatela, na któ- 
rego nowa Konstytucja nakłada dwa 
wielkie obowiązki: obowiązek pracy dla 
Państwa i obowiązek posłuchu dla Pań- 
stwa. 

Wyjaśnienia myśli przewodniej Kon- 
stytucji należy oprzeć na pierwiastku 
uczuciowym, stawiając młodzieży za 
wzór wierność, pracę i poświęcenie się 
dla Państwa pokoleń, które czynnie 
walczyły o niepodłegłość Ojczyzny. 

Zebrania te należy zwołać, o ile to 
będzie możliwe, w ciągu pierwszego ty* 
godnia po ogłoszeniu ustawy Konstytu* 
cyjnej. 


d 


p 


Halinko, 
wiedz, 
że wyszedł już 


numer kwietniowy 


»NOWA LINJA - 


kajecznie wydany, zawiera on szereg 
ciekawych i ważnych dla nas gospodyń 
artykułów. Moc pomysłów, wskazówek 
praktycznych, pięknych sukien (w kolo- 
rach) it. d. Numer kosztuje 50 groszy. 


WYDAWNICTWO „NOWA LINJA* 
Kraków, Skrytka pocztowa 272 


bez- 


T Str. 4. 


Dziś w „ATLANTIC 


Zgon Mieczysława Frenkla. 19 
b. m zmarł w Warszawie znany aktor 
Mieczysław Frenkiel, przeżywszy lat 76, 


Zamiast życzeń świątecznych 
wpłacił Pan Gen. Stachewicz na ręce 
Zarządu Rodziny Wojskowej 20 zł. na 
dożywianie najbiedniejszych dzieci. 


Z biblioteki miejskiej. Jedną z 
najważniejszych placówek kulturalno- 
oświatowych na terenie Częstochowy 
jest Biblioteka Miejska im. D ra Bie- 
gańskiego, mająca już wyrobioną dobrą 
sławę wśród naszego społeczeństwa 

Placówka ta, śledząc stale ruch wy- 
dawniczy, nie omija najmniejszej oka- 
zji, by uzupełniać swoje zbiory książka- 
mi wartościowemi, czy to naukowemi, 
czy beletrystyką, lub czasopismami. 

Biblioteka powiększa się stale i w 
shwili obecnej posiada 7,435 - dzieł w 
8,588 tomach. Wzrasta również ilość 
stałych czytelników, których 
obecnie jest 428. W marcu r. b wypo- 
życzono 2,479 książek, w czem 350 nau 
kowych; przybyło nowych czytelników 14. 

Opłata miesięczna wynosi 1 złoty; 
kaucja — 5 zł. Urzędnicy państwowi i 
komunalni mający zaświadczenie swoich 
władz przełożonych na specjalnym blan- 
kiec'e, który można otrzymać bezpłat 
nis w bibliotece, płacą tylko opłatę mie- 
sięczną bez kaucji. 

Prz bibliotece znajduje się wygodna 


czytelnia, zaopatrzona w  najróżnorod- _ 


niejsze i najświeższe czasopisma codzien 
ne i okresowe, z których mogą korzy- 
stać czytelnicy biblioteki na miejscu 


Choroby zakaźne i zgony. Miej- 
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub 
tygodniu 4 wypadki  zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz- 
ny — 1, odrę — 1, zakażenie połogo- 
we — 1 i gruźlicę — 1 (śmiertelny). 

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 15 chrześcijan: 1  dziewczy- 
na, 7 mężczyzn i 7 kobiet, oraz 
5żydów: 3 mężczyzn i 2 kobiety. 


Sekcja łuczniczo-strzelecka Z. S. 
Zarząd Oddziału Z. S. Częstochowa — 
Śródmieście przystępuje z dniem. 24 
b. m. do zorganizowania sekcji strze* 
lecko łuczniczej, celem racjonalnego 
kultywowania i propagowania tej tak 
pożytecznej i miłej gałęzi sportu.. 

Chętni pragnący uprawiać sport łu- 
czniczy proszeni są o zapisywanie się 
-© w sekretarjacie Oddziału Z. S. (ul. Pu 

łaskiego 2, parter) w godzinach 10—12 
i 16—19 codziennie. 


Listonosze będą salutować na 
wzór wojskowy. Związek niższych 
funkcjonarjuszy pocztowych uzyskał od 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów zezwo- 
lenie na zmianę sposobu witania się 
pocztowców z okazji wprowadzenia mun 
durów nowego. typu. Pocztowcy odda- 
_ wać będą sobie wzajemnie ukłony nie 
przez zdejmowanie czapek, lecz przez 
przyłożenie dwóch palców prawej ręki 
do daszka czapki na wzór wojskowy. 


Nieszczęśliwy wypadek 
staruszki. 
Pułapki na ludzkie nogi na Al. 
Wolności. 


Na ul. Aleja Wolności 
nieszczęśliwy wypadek, ofiarą którego 
padła 70-letnia R. Dawidowicz, zamie- 
szkała przy tejże ulicy w domu Nr. 19. 
Wychodząc ze sklepu, mieszczącego się 
w domu Nr. 17, stanowiącym własność 
p. Rozenberga, staruszka potknęła się i 
noga jej utkwiła w niezabezpieczonym 
rowku, ulegając złamaniu. Ofiara wy- 
padku przebywa na kuracji w domu. 

Warto zaznaczyć, że na tejże ulicy 
znajduje się więcej podobnych pułapek 
na ludzkie nogi. Powyższy wypadek po- 
winien być wymownem ostrzeżeniem dla 
tych pp. właścicieli domów, którzy cho- 
dników przed swemi posesjami nie u- 
trzymują w należytym porządku, nara- 
żając przechodniów na kalectwo. 


wydarzył się 


C To K-TOTARERDN: TAINEN X IDEII 
iania 3 lub 4 pokoje z kuchnią 
Do wynajęcia wygodami ciepłe. słone- 
czne, rozkład korytarzowy. KOMORNE TA 
NIE. Okolica dworca kolejowego ul. Prze- 


mysłowa Nr. 13-15 (róg ul. Fabrycznej).Do- 
zorca wskaże. 


niszczy łupież i wzmac 


Płyn Ordona 


nia porost włosów. 


- sąsiednim domu, 


„SŁOW O° 


"lm pos „Prokurator Alicja 


"Nr. 94 


66 k di m 6 
HOTA Busterem Kestece, „Cudowna rakieta“ 


Larząd Przędzalni i Tkalni Juty „WARTA Sp. Ake 


zawiadamia, że w dniu 25 maja 1935 r. o g. 16-ej odbędzie się w lo- 


kalu Spółki 


przy ul. Mazowieckiej 3 w Warszawie Zwyczajne Walne 


Zgromadzenie akcjonarjuszów z następującym porządkiem dziennym: 
1) zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) rozpatrzenie i zatwierdzenie 
sprawozdania Zarządu i Komisji Rewizyjnej oraz bilansu, rachunku Strat 
i Zysków i podziału zysków za rok 1934, 3) określenie wynagrodzenia 


dla Zarządu i Komisji Rewizyjnej, 
wizyjnej, 


4) wybory do Zarządu i Komisji Re- 
5) uzupełnienie $ 1 statutu Spółki 
firmy po słowie „juty” słów „i Inu“, 


przez dodanie do nazwy 
6) wolne wnioski. 


Pp. akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, 
winni złożyć w Zarządzie Spółki świadectwa tymczasowe lub bankowe 
dowody depozytowe na 7 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia. 


Wytwórnia Luster i Szlifiomia Szkła oraz Oprawa Ram „ARTOLUX” 


Częstochowa, Al. Wolności 39. Tel. 23-76. 


Wykonuje szlifowane i gładkie lustra wszelkich gatunków, 
roboty wchodzące 


Przyjmuje także wszelkie 


wymiarów, fasonów i t.p. 
w zakres szlifierstwa i szklarstwa. 


Na składzie są gotowe oprawione lustra ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz potowe trema w różnych rozmiarach z stolikami i szafkami 
które sprzedaje się również na raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-szlifierskie do samochodów wykonuje się na poczekaniu. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — Robota solidna gwarantowana, wykonana 


przez wykwalifikowanych fachowców. 
pó "p 


Ofiara strzelania z „calicioricum'* 
W ub. sobotę rano do szpitala Panny 
Marji ze wsi Przybylów (gm. Żarki) 
przywieziony został 12'letni Bolesław 
Sroczek, któremu poprzedniego dnia 
podczas strzelania z calicloricum urwa- 
ło palec u lewej ręki. 


Wykrycie brendki, przeznaczo- 


nej na sprzedaż przedświąteczną. ' 


W dniu 17 b m. straż graniczna na 
podstawie posiadanych wiadomości 
konfidencjonalnych przybyła do za- 
mieszkałego we wsi Gaci Lucjana Wil- 
ka i skierowała się w.kierunku rowu,- 
w którym W il k zakopał znaczną 
ilość brendki, z wierzchu narzuciwszy 
grubą warstwę nawozu. 

Na widok zbliżających się strażni- 
ków, Wilk błyskawicznie rozgrzebał na: 
wóz i wydobywszy przemyt ' z ukrycia, 
zaczął uciekać w stonę lasu. . 

Straż graniczna oddała kilka strza- 
łów w kierunku uciekającego. Wów- 
czas Wilk, nie chcąc narażać się na 
śmierć lub niechybne kalectwo, rorzu- 
cił przemyt w ilości 12 litrów brendki, 
a sam uciekł do lasu, lecz doszedłszy 


"do przeświadczenia o bezowocności 


dalszego ukrywania się, następnego 
dnia sam dobrowolnie zgosił się na 
posterunek straży. 


Pod wpływem alkoholu... Józef 
Organa (ul. Paulińska 106), będąc go- 
rącym zwolennikiem monopolu spirytu- 
sowego uraczyłsię wczoraj obficie „wo- 
dą życia”, co go tak podnieciło, że po- 
stanowił szturmem zdobyć mieszkanie 
p. Adama Paliwody, zamieszkałego w 
a gdy mu sę to nie 
udało, rozbił drzwi, wiodące do mie- 
szkania, wyrządzając szkodę na sumę 
około 40 zł. 

Na skutek skargi p. Paliwody  poli- 
cja wdrożyła w tej sprawie docho- 
dzenie. 


Złośliwy wybryk czy nieostroż- 
ność? Zameldował policji p. Wincenty 
Jabłoński (ul. Mokra 2) że w dniu 22 
b. m. gdy jego 7 letnia .córka Janina 
bawiła się wraz z innemi dziećmi na 
podwórzu, została trącona przez prze- 
chodzącą Kuraś Helenę ul.Focha 47/49), 
wskutek czego upadła na chodnik i 
doznała złamania lewego przedramie- 
nia. j 


Zasłabła na placu Jasnogórskim. 
W dniu 21 b. m. o godz. 21 na placu 
Jasnogórskim zasłabła nagle .Rozalja 
Piecówna zam. w Grabówce, która prze- 
wieziono do szpitala przy ul Waszyng- 
tona. 


Pożar. W zagrodzie Antoniego Dem 
bowskiego we wsi Górniak, gm. Popów, 
wybuchł pożar, wskutek czego spłonął 
dom mieszkalny, 2 stodoły, obora, szo- 
pa i obórki. Straty, spowodowane poża” 
rem, wynoszą około 4000 złotych. Po- 
żar powstał wskutek zapalenia się sa- 
dzy w kominie. 


Robaki w... occie. P. Genowefa 
Wojciechowska (ul. Strażacka 27) kupi- 
la w sklepie Heleny. Borowieckiej (na 
Rynku Narutowicza) około 1/10 litra oc 
tu, w którym ku swemu najwyższemu 
zdumieniu zauważyła małe białe robacz 


ki Spostrzeżeniem swem podzieliła się 
p. W. z policją, która prowadzi w związ 
ku z tem dochodzenie. 


Gdzie dwaj się kłócą, tam trzeci 
korzysta. P. Antoni Pacholak (ul. 
św. Rocha 7) bawiąc wczoraj wieczo- 
rem w mieszkaniu swego szwagra Bro- 
niarskiego Henryka, przy ul. Starej Ne 
10 został pobity przez tegoż, za to, że 
uniemożliwiał mu kłótnię z swą żonę 


"a siostrą p. Pacholaka. 


Pobił go i grozi zabójstwem. P. 
Moszek Windman (ul. Piłsudskiego 17) 
został wczoraj wieczorem pobity w 
Alei przez Lemela Feldmana (ul. Ptasia 
1) który zagroził nadto pobitemu za- 
bójstwem. Zajście uwieczniono w pro- 
tokule policyjnym. 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


Naprzód (Lipiny) — Brygada 3:3. 


Bramki zdob y li dla Naprzo 
du, prawy łącznik, lewo skrzydł. i pra- 
we ;skrzydł. dla Brygady Heine II 


wszystkie trzy. Sędziował p. prof. 
Hyla. 
W drugi dzień świąt Wielkanoc- 


nych przy pięknej pogodzie, na sta- 
djonie im. Marsz. J. Piłsudskiego ze- 
brało się około 500 osób na meczu 
przyjacielskim powyższych * drużyn. 
Pierwsi na stadjon wbiegają goście wi 
tani oklaskami, za chwilę ukazują się 
i gospodarze. Powitanie publiczności. 
Krótkie przemowienie p. mjr. Ostrihań- 
skyego, który wręczył gościom propor- 
czyk. Podziękowanie kierownictwa Na- 
przodu i początek meczu. Naprzód wy 
stąpił bez Michalskiego, który został 
kontuzjowany na niedzielnym meczu 
z Raciborzem 03 (Sląsk Niem.), a któ 
ry lipiniacy wygrali 2:1. Mając więc 
jeszcze mecz ten w negach, goście 
nie narzucają żadnego też tempa, ani 
stylu gry, która jest wcale nie intere- 
sująca gdyż od mistrza ligi śląskiej na- 
leżałoby dużo a dużo więcej wymagać 
W 17 min. prawy łącznik Naprzodu 
zdobywa prowadzenie, lecz z bezpo- 
średniego spalonego. Groźne ataki goś 
ci likwiduje pewnie Krzyk. W 44 min. 
wyraźny aut, gdyż napastnik gości od- 


dając strzał na bramkę, przestrzelił ją, 


sędzia jednak zarządza rzut rożny, nie 
wykorzystany jednak ku szczęściu Bry- 
gady przez gości. Pierwsza połowa gry 
mija przy przewadze gości, których a- 
tak zatraca wiele pozycji. Po przerwie 
gra więce wyrównana i w 8 min. Hei- 
ne Il zdobywa pierwszą bramkę dla 
Brygady. W 14 min. Krzyk wygrywa 
pojedynek z napastnikiem gości, ratu- 
jąc tem pewną bramkę, lecz za to 21 
i 23 min. przynoszą dwie zdobyte 
przez gości bramki, z których jedna 
wcale niesłusznie została przyznana, 
gdyż przed tem była ręka. Teraz do- 
piero gra staje się ciekawsza, Brygada 
pragnie porażkę zmniejszyć, a lipinia- 
cy dążą do powiększenia wyniku, lecz 
w 30° min. Heine |! zdobywa drugą 
bramkę dla Brygady. W końcowych 
minutach, sędzia swojemi rozstrzygnię- 
ciami skrzywdził gości, odgwizdując 


urojone spalone, co bardzo zdeprymo- 
wało graczy Naprzodu. W 39 min. Hei 


` ne II, który był bohaterem meczu u- 


stala wynik spotkania, zdobywając 
trzecią bramkę dla swych barw. Oce. 
nę meczu pozostawiamy ze względów 
technicznych do numeru jutrzejszego. 

—— 
I.F.C.—Wiener Sportklub 2:4 
Amatorski—Wiener Sportklub 5:0 
Wiener Sportklub—Legja 4:2 
Ruch—Fortuna 5:1 
Łódź— Wrocław 4:1 
Polonja— S.V. 92 Berlin 2:2 
Garbarnia—F.C. Wien 2:0 
F.C. Wien— Cracovia 4:0. 

Kaes. 


Z RADOMSKA. 


— Wybór burmistrza i wicebur- 
mistrza został zatwierdzony. W 
ub. piątek nadeszła z Łodzi telefonicz- 
na wiadomość o zatwierdzeniu przez p. 
wojewodę Hauke-Nowaka wyboru p Lu- 
cjana Kwaśniewskiego na burmistrza, a 
p. Michała Swiderskiego na wiceburmi- 
strza. 

Nowym władzom miasta życzymy ze 
swej strony dodatnich wyników pracy. 

— Pożar w zarodku stłumiono. 
Miejscowa Straż Pożarna została zaalar- 
mowana wiadomością o pożarze, jaki 
wybuchł na strychu domu przy Placu 
3 Maja. Pożar powstał spowodu wadli- 
wej budowy komina, od którego. zapali- 
ła się belka. Przybyła natychmiast straż 
ogień w zarodku stłumiła. 


— Przykładna kara za kradzież. 
Sąd Grodzki skazał Józefa Cichutę ze 
wsi Bogmidzony za kradzież barana, 
świni i kur na szkódę St. Bogacza ze 
wsi Malutkie na 6 miesięcy więzienia, 
zaś Władysława Olbrycha z tejże wsi, 
za przyjęcie na przechowanie skradzio- 
nej świni również na 6 miesięcy wię- 
zienia i 50 zł. grzywny. 


Zmiana barwy polskich wago- 
nów kolejowych. Ponieważ używany 
dotychczas do malewania wagonów P. 
K. P. kolor oliwkowy okazał się nie- 
praktyczny — Ministerstwo Komunikacji 
zarządziło jednoroczną próbę z trzema 
kolorami: granatowym, zielonym i sza” 
rym. Po roku będzie wybrany najbar- 
dziej odpowiedni kolor z tych trzech i 
w tym kolorze będą utrzymane wszyst- 
kie wagony kolei państwowych. 


— Nie sieje, nie orze, a zbiera. 
Karol Bakensztos ze wsi Jacków, gm. 
Żytno, należy do tych, którzy nie sieją, 
nie orzą, a zbierają. Będąc na targu w 
Przedborzu „wziął? ze straganu jedne- 
go z kupców kurtkę zimową. Powiado* 
miona policja, odebrała kurtkę od Ba- 
kensztosa, kierując akt oskarżenia do 
sądu. 

— Oszuści z Krakowa Skazani 
w Radomsku. Mieszkańcy Krakowa 
Izrael Lejbowicz i lzrael Augapfel wpa 
dłi na pomysł łatwego zdobycia go- 
tówki. 

Znając sentyment współwyznawców 
do uciekinierów z Niemiec przed prze- 
śladowaniami hitlerowców, zaopatrzyli 
się w listy z pieczęcią rzekomego „łlo- 
mitetu Pomocy (lchodźcom Niemiec: 
kim w Krakowie” i zbierali datki, któ- 
re wynosiły po 20 do 25 zł. 

W miesiącach lutym i marcu graso 
wali na terenie Sosnowca i Częstocho- 
wy, gdzie naciągneli szereg osób. Po 
przyjeździe do Radomska noga im się 
potknęła, gdyż na skutek podejrzeń 
jednego z kupców zostali aresztowani. 
Przy aresztowanych znaleziono pieczęć 
nieistniejącego komitetu. Sprytni ©- 
szuści skazani zostali przez sąd grodz- 
ki w Radomsku na karę po 6 miesię- 
cy więzienia. 


Zęby — to fundament zdrowia! 
Należy je więc szanować i unikać 
wszelkich partaczy dentyst. 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od aufora 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 
w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (Il Aleja) 24. Tel. 22-50 


p 


Nr. 94. 
Ne o ooo 
sprawozdanie Komitetu Funda- 
gi Sztandaru dla Placówki Często 
chowskiej, Stowarzyszenia Wetera 
nów b. Armji Polskiej we Francji. 
a mocy zezwolenia p. starosty z dn. 
21.1.1935 r. L.p. 153/34 przeprowadzo- 
no zbiórkę na listy wśród społeczeń- 
stwa F 
Zebrano na listy 
Wydatkowano dotychczas 
zgodnie z założeniem 
Komitetu SOWY 
| Pozostaje 253 zł. 
po pokrycia kosztów 
sztandaru pozostaje 
przewidziane 208 zł. 50 gr. 
na nieprzewidziane 44 zł. 60 gr. 
Razem 253 zł. 10 gr. 

Przy tej okozji Komitet Fundacji 
składa serdeczne podzjękowanie prze- 
dewszystkiem p. dyr. Roederowi i p. 
dyr. G. Couturon, oraz wszystkim p.p. 
urzędnikom fabryki „Peltzery* i „Union 
Textile”, którzy wybitnie przczynili się 
do ufundowania sztandaru. 

Z pośród innych ofiarodawców wy- 
mienić należ dużą hojność pp. dyr. Hen 
ri Stalensa, dyr.Szwejkowskiego, dyr.E. 
Tezlaffa, oraz wielu innych, którym 
= Komitet i Placówka, składa staropol- 

skie Bóg zapłać 
Przewodniczący Komitetu 
(—) Dr. W. Mikulski 
Sekretarz (—) Dr. Jan Skotnicki 


641 zł. — gr. 


90 gr. 
10 gr. 


Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna 


„BENETA* 


Częstochowa, B. Joselewicza II. 
vis a vis sklepu z Kapeluszami 
pod kierunkiem absolwenta szko- 
| ły chemiczno-przemysłowej w War 
szawie z długoletnią praktyką. 


1100 proc. pewności dobrego wykonania. 


Ceny znacznie zniżone. 


Do wynajęcia w centrum miasta 


|jeden lub dwa pokoje umeblowane 
z utrzymaniem lub bez. 
Na biuro lub prywatnie 


Wszelkie wygody: lazienka, telefon ett. 


Wiadomośc: ul. Najśw. Marji Panny 
(I Aleja) Nr. 24, m. 3. 


Czytajcie i rozpowsze- 
chniajcie „Słowo“. 


Lygzaki maluszyńskie, 


(dokończenie). 

Wszyscy złośliwi głośno mówią, że 
pewna miejscowa organizacja młodzieżo 
wa wstydzi się brać udział w obcho- 
dach świąt narodowych, jak 11 listopa- 
da i 19 marca, gdyż po drodze swojej 
działalności zgubiła w nazwie przymiot 
nik „Polskiej”. 


sie 

Politycy znów pocichu szepcą, że 
pewne jednostki, po utracie prezesur lub 
sekretarek „nie mają czasu” i często 
Są „za chorego”. 

—— 

Powszechnie mówi się tutaj, że je- 
den bardzo młody członek Wydziału Po 
wiatowego, zamieszkały za dobrymi Szy 
cami, w „trosce o dobro wsi” na jed- 
nym ze zjazdów w Radomsku rezonował, 
ażeby pensje urzędników wsiowych ob- 
ciąć do wielkości ceny metra żyta mie- 
sięcznie, bo i jemu „teraz jest ciężko”. 

Istotnie! djetki i „koszta podróży” 
tego pana „za posiedzenia”, brane z ka 
sy Wydziału już się kończą, mandat się 
Kończy i trzeba było się wsławić myślą 
© odkryciu Ameryki. Tak, tak... 

— f) — 
Sławna przed wiekami Borzykowa 


„SŁOWO* 8: 
MODA. nowi często oryginalne zastosowanie stole operacyjnym myje. się starannie 
= prążków czy krat na materjale. twarz spirytusem i roztworem jodu. — 
Jak wygląda modna suknia Krajemv naprzykład spódniczkę tak, Oczyszczenie twarzy nie zmazuje linji 
popołudniowa. aby prążki szły naukos, karczek zaś, zakreślonej uprzednio przez chirurga, 


Suknia wizytowa jest niezbędna w 
garderobie każdej pani. Bo taka suknia 
przyda się na wiele okazyj. Teatr, brydż, 
wizyta, dancing — wszędzie w tych wy- 
padkach może pani włożyć swą nawet 
jedną, jedyną suknię wizytową, oświeża- 
jąc ją tylko jakimś modnym drobiaz- 
giem, klipsem, kwiatem, żabotem, czy 
kokardą. Ee 

Jak wygląda suknia popołudniowa w 
tym sezonie? 

Charakterystyczne jej cechy, to dość 
szeroki dół (wszelkie rozszerzenia za= 
czynają się dopiero tuż nad kolanami) 
zmarszczki i fałdy i sprzodu spódnicy, 
nagromadzenie ozdób przy szyi i bar: 
dzo szerokie rękawy, ramiona naogół 
opadające łagodnie. 


Rękawy sukien popołudniowych zao-. 


patrzone są od góry w mnóstwo zasze- 
wek i zmarszczek, puszczonych luźno 
dopiero ponad łokciem, cała szerokość 


rękawa gromadzi się więc poniżej łok- 


cia. 

Prócz rękawów zmarszczki. mieszczą 
się na karczku, w talji, dookoła bioder, 
dzięki nim powstają wyrzucane staniki 
u sukien. Niektóre magazyny usiłowały 
lansować suknie marszczone dookoła 
bioder t. zw. „paysane”, ale nie osiąg- 
nęły one powodzenia, któraż bowiem z 
pań zechce utrzymać smukłość swej 
figury. To też fałdy, plisowania marsz- 
czenia gromadzą się sprzodu sukni za- 
czynając się już od pasa. 

Następnie ważny punkt to sute przy- 
branie góry: oryginalne kołnierze, riu- 
sze, żaboty. Mistrz paryski Lanwin poka 
zał w swej kolekcji ciekawy kołnierz 
cały plisowany sprzodu. 

Z wyborem materjału na popołud- 
niową suknię mamy kłopot nielada. Weł 
ny gładkie, matlasse, w prążki konkuru- 
ją z jedwabiami przypominającemi wel- 
ny: Jedwabie „impreme” na dzień są 
dyskretne w kolorze i deseniu. Mała 
krateczka, groszki lub centki białe na 
czarnem tle. Wdzięczne jesteśmy za to 
modzie, gdyż taka suknia nigdy się nie 
nie opatrzy. Ulubioną jednak barwą na 
popołudniowe przyjęcie pozostanie 
czarna. 

Wzorzyste tkaniny w duże kwiaty za 
chowane na wieczór. 


Co przynosi nam moda 
wiosenna? 


Bardzo dodatnią stroną tegorocznej 
mody jest jej dowolność, a co za tem 
idzie urozmaicenie: Jest . to zarówno 
miłe dla oka jak i dla kieszeni. Jakaś 
drobna zmiana, podpięta, kwiatek, wy- 
starcza aby kapeluszowi czy sukni na” 
dać pozór nowości. 

Sukienki wełniane naogół proste i 
skromne utrzymują się ciągle i stanowią 
skarb każdej pani. Całą ich ozdobę sta 


stała się znów sławną dziś. Ale już nie 
z synodów duchowieństwa (w lipcu 1200 
r. — Słownik Geograf.), nie z przywile 
jów, jakie książęta dawali kościołowi (w 
roku 1210 i 1215 — Kutrzeba, Historja 
ustroju Polski str. 35), nie z tego, że 
otrzymała przywilej królewski na założe 
nie tu miasta (w roku 1443 za Włady- 
sława IV), nie wreszcie z tego, że koś- 
ciół borzykowski w swoich murach po* 
siada relikwie świętych męczenników, 
które mu ofiarowała córka Jakóba So 
bieskiego, ale (strach wymienić) z plagi 
znachorów, których namnożyło się, aż 
czterech. 

I leczą podobno nawet raka i wście 
kliznę, wydzierając sobie nawzajem pac 
jentów i bijąc się o konkurencję. 

Już podobno miejscowa ludność, a 
nawet osoby duchowne i inteligencja 
straciły wiarę w ich „wiedzę lekarską”, 
już karety i samochody nie zajeżdżają 
do nich, ale rozgłos zrobił swoje i bie- 
dni, a ciemni ludziska dążą jeszcze zda 
leka do Borzykowy, jak do Mekki niosąc 
dziesiątki „butelek”, chorych swoich zna 
jomych i ciężko zapracowane grosze. I 
do czego to prowadził... 

—— 

Najbiedniejsi właściciele domów, o- 
koło których w każde święto narodowo- 
państwowe przechodzi uroczysty pochód 


-nieestetyczny wygląd. 


lub bluzka ma prążki wszerz. Na sta- 
niczku prążki zbiegają się do siebie, na 
plecach ukośnie, na karczku i rękawach 
idą znowu prosto. Sprawia to wrażenie 
rozmaitości i ozdoby. 

Bardzo ładnie wygląda suknia z ma- 
terjału w deseń łączona w ten sposób, 
że np. suknia czarna w zielone grochy, 
łączona jest ż takim samym materjałem 
zielonym w czarne grochy. 

Oprócz krat, które są bardzo modne 
pokazują się już w magazynach mater- 
jały w rzucik kwiatowy i grochy. Uro- 
cze i niedrogie są rzadkie tkaniny lnia- 
ne w najrozmaitszych odcieniach, de- 
seniowe, odpowiednie na sukienki, gład- 
kie nawet na letnie kostjumy. 

Materjały te wyglądają jak rodzaj 
kanwy nadają się jakby umyślnie do oz- 
dabiania haftem. 

Oryginalną nowość stanowią kwiaty, 
które zastępują niejako modne klipsy. 
I tak: skrzyżowanie bluzki zamykają z 
boku dwie margerytki albo kołnierz łą- 
czą dwie płaskie różyczki, albo peleryn- 
ka zapina się na pęk różowych stokro- 
tek. Takie właśnie lekkie wdzięczne 
ozdoby czynią z najprostszej sukni miły 
dla oka strój. 


Worki pod oczami. 


Spotkałam kiedyś kobietę, bardzo 
elegancką, ubraną bez zarzutu w suknię 
z białego jedwabiu, skrojoną ręką pier- 


wszorzędnego krawca — widać to było 
na pierwszy rzut oka —- z wspaniałemi 
klejnotami na szyi, lecz zeszpeconą 


dwoma ogromnemi workami koło oczu. 
Popularną nazwą „worków pod ocza- 
mi” nazywa się dwie różne rzeczy. 
Może być to kwestja nadmiaru skó 
ry, która tworzy się w późniejszym wie- 
ku przez rozluźnienie się elastycznych 
włókien naskórka, co powoduje tworze- 


nie się pod dolną powieką (czasem zre- 


sztą i nad górną) pustych wewnątrz, ob- 
wisłych worków skóry. Medycyna może 
zaradzić na to w 50 wypadkach na 100. 
Lecz lekarz nie jest w stanie usunąć 
zupełnie zagięć i fałdów skóry, bo gdy- 
by naciągnął dostatecznie naskórek i wy 
ciął płat skóry, wtedy odchyliłaby się 
wewnętzna, czerwona skóra powieki. 
Tworzenie się worków pod oczami 
w dużej mierze zależne jest od budo- 
wy anatomicznej; im bardziej gałka oka 
i kość szczęki górnej są cofnięte, tem 


łatwiej nagromadza się w tem zagłębiu 


tłuszcz, narastając dzień po dniu i po- 
wodując nabrzmienie. Z chwilą, gdy 
operacja usunie niepożądany tłuszcz, 
worki pod oczami znikną, naskórek się 
wygładzi, a twarz straci chórobliwy i 
Operacja trwa 
krótko i odbywa się przy miejscowem 
znieczuleniu. Oto w jaki sposób przy- 
stępuje się do usunięcia szpecącego 
twarz tłuszczu pacjentce, leżącej na 
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manifestacyjny, do tej pory nie mogą 
sobie kupić flag narodowych dla udeko- 
rowania swoich domów, dlatego powsta- 
ła myśl sporządzenia listy ofiar i zebra 
nia „potrzebnej kwoty na ten cel”. 

Myśl piękna! Zbiórka napewno się 
uda, gdyż ma się nią zająć, znany tu- 
taj ze swojej ofiarności i zachęcania in 
nych do ofiar na dobre cele, prezes 
miejscowego Koła Związku Rezerwistów. 
(Tenże sam już zebrał: na. powodzian 
około 200 zł., ns Żułów około 150 zł. i 
na tablicę za poległych około 400 zł.). 

Przedewszystkiem z zebranych ofiar 
mają być kupione flagi dla: Zarządu 
Dóbr, monopolu spirytusowego, prefekta 
szkół, wójta, zastępcy wójta, organisty, 
a dla innych o ile pieniędzy starczy. 

Jest więc nadzieja, że w nadchodzą- 
ce polskie święto narodowe 3 Maja Ma 
luszyn naprawdę zamanifestuje swoją 
polskość. 

kd SmO 

W dniu 8 kwietnia rb. odbyły się tu 
roki urzędowe. Jak Maluszyn Maluszy- 
nem nie widział razem tylu polskich u- 
rzędników. 

To też zeszło się i narodu moc; je: 
dni „z żalami” lub z prośbami, inni z 
obowiązku, a jeszcze inni aby... być. 


zaznaczającej dokładnie zbyteczny na- 
skórek, który należy wyciąć. Miejsce 
operowane obkłada się serwetkami i 
znieczula się zastrzykiem ż kokainy. Na- 
stępnie nożyczki chirurga przecinają 
skórę wzdłuż nakreślonej linji i pod dol- 


ną powieką. Gdy płat skóry jest usunię- 


ty, rozchyliwszy ostrza nożyczek, szuka 
się woreczków tłuszczu. Przy pomocy 
pensety Chaput'a wydobywa się naze- 
wnątrz przedmiot poszukiwań i nożycz- 
kami odcina się starannie wszystek 
tłuszcz, który gromadził się w ciągu mie 
sięcy. Odcina się tuż przy nasadzie 
wszystkie te kuleczki tłuszczu, pilnie 
bacząc, by nie powstała nawet odrobina 
wielkości główki od szpilki . Nakoniec 
cieniutka igiełka i jeszcze bardziej cien- 
ka jedwabna nitka łączą wciętę naskó- 
rek nie pozostawiając najmniejszej na- 
wet blizny. 
W trzy tygodnie po operacji 

odzyskuje młody i zdrowy wygląg. 


Jaką powinna być kobieta, 
a jaką nie powinna. 


Kobieta pobożna powinna być jak 
stary katakomb ofiary; lecz nie poboż 
ną jak dewotka, co wśród modlitwy 
słów o zemście myśli i plotkach. 

—.-Q— 

Kobieta czuła powinna być jex ma- 
tjoli kwiat, gdy wśród kartek uschnie 
książki. 


twarz 


—QQ— 

Kobieta dobra powinna być ja a- 
nioł; lecz nie jak anioł, którego Bóg 
do piekła wysłał bram. 

—]— 

Kobieta pogodna powinna być jak 
lazur nieba; lecz nie jak lazur nieba, 
na którego skraju kłębi się groza gra= 
dowych chmur 

—o— 


Kobieta powinna być jak usta Che- 


"quba; słodyczy pełna i woni róż; lecz 


nie jak usta: co gryzą i żrą. 
—Q— 

Kobieta powinna być jak świecy 
blask; łagodny i miły;lecz nie jak świe 
cy blask, migotliwy i chwiejny. 

0— 

Kobieta powinna być jak statek 
wielki i wyniosły. spokojnie fale prują- 
cy mórz; lecz nie jak statek, który na 
wszystkie strony się przechyla. 

==(0 3 

Kobieta powinna być jak słowik: 
rozkosznym trelem wiosny zwiastujący 
czar; lecz nie jak słowik, co rzewnem 


jąkaniem na swoją żali się dolę. 


ZG 
Kobieta powinna być jak wódz, sta- 
nowcza i poważna; lecz nie jak wódz, 
który nad wojskiem dyktatorską dzier- 
ży moc. 
SE 0 
Kobieta powinna być jak wystawa sztuki: 


subtelną i piękną; lecz nie jak wysta- 


wa sztuki, co blichtrem swym mami 
profanów wzrok. 


DOBRA GOSPODYNI. 


. Mazurek tak zwany cygański 
i migdałowy. 
Jest on może nieco kosztowniejszy, 


podaję go jednak, gdyż jest bardzo sma 


czny i może która z pań gospodyń ze- 
chce go zrobić. 

Oto przepis: 

5 jaj utrzeć, dosypując po trochu 3 
filiżanki cukru, 1 filiżankę mąki, wkoń- 
cu dodać 3 filiżanki drobnych rodzyn- 
ków, 3 filiżanki sułtańskich i 3 filiżanki 
grubo krajańych migdałów, wymieszać 
dobrze i układać na blachę. Potem 
wstawić do niezbyt gorącego pieca, a 
gdy się zrumienią wyjąć. 

Można po wyjęciu posypać grubo 
cukrem. 


X 
40 dekagr. utartej czekolady, 40 de- 


„kagr. cukru i 40 dekagr. migdałów, usie 


kanych na masę, wymieszać razem, wbić 
5 całych jaj i 3 żółtka i mieszać tak 
długo. aż masa zrzednieje. 

Gdy już będzie należycie utarta, u- 
kładać z tej masy mazurki na opłatkach 
pozlepianych razem i wstawić do cie- 
płego pieca na 20 minut. 

Po wyjęciu z pieca można zaraz lukro 


6. 


wać w zygzaki lukrem z białek i cu- 
kru, lejąc przez cienki blaszany, lub też 
papierowy lejek. 

Tak przyrządzony mazurek powinien 
zadowolnić nawet największych smako- 
szy, gdyż jest wyborny. 

Lukier otrzymujemy przez tarcie w 
jedną stronę białka i cukru, biorąc na 
10 deka cukru jedno białko, do smaku 
wciska się cytrynę. Trzeć pół godziny. 


Ryby „„Bulheads'”. 


Ryby pół kilo, 1 dużą łyżkę smalcu, 
1 cebulę. 

Zarumienić na patelni i zalać pajn- 
tem wody lub zlać z kartofli wodę i 
wrzucić szczyptę korzeni, gotować przez 
5 minut, wziąć dużą patelkę i poukła- 
dać te ryby i zalać je tą zupą i włożyć 
dosyć soli do smaku i gotować przez 
20 minut. Na małei patelce rozpuścić 1 
łyżkę masła i 2 łyżki mąki, zarumienić 
i zalać tą zupą. 

Będzie to smaczny sos. Podać z bu 
łeczkami lub kartoflami. 


Budyń z kapusty. 

Główkę kapusty słodkiej, rozkrajanej 
na cztery części obgotować w wodzie 
na miękko, wycisnąć z wody, powycinać 
głąby i usiekać drobno. Wziąć pół fili- 
żanki masła, rozcierać, wbić 4 żółtka, 
pół filiżanki tartej bułki, także dodać 
ćwierć szklanki mleka, wymieszać to do 
brze z kapustą usiekaną, dodać pianę z 
białek, przemieszać ostrożnie, włożyć do 
budyniowej formy i gotować godzinę na 
parze. Na półmisku zalać maślanym so- 
sem. 


Śledzie smażone. 


Wymoczone śledzie ociągnąć -ze skó 
ry, wyjąć ości i usiekać drobno z doda 
niem nieco cebuli, mleczka z tego śle- 
dzia i bułki wymoczonej w wodzie i wy 
ciśniętej. Wyrobić to wszystko na jedną 
pulchną masę, ułożyć na ościach śledzio 
wych w kształt śledzia, osypać mąką i 
usmażyć ostrożnie na oliwie, albo dodać 
do farszu kawałek masłą, bułkę wymo- 
czoną w mleku i parę surowych jaj dla 
utrzymania masy. Sos podać z cytryny. 


Naleśniki z kartofli. 


2 filiżanki surowych utartych karto- 
fli, 1 łyżkę stołową tartej bułeczki, 1 ły 
żeczkę proszku do pieczenia, 1 łyżkę 


ADAM KRECHOWIECKI. 


Najmłodsi. 


(powieść) 


TV. 

Po lewej stronie wielkiego dzie- 
dzińca pałacowego, ukryty w cieniu 
drzew, stał duży parterowy budynek, 
tworzący oficynę. 

Były tam pokoje gościnne, a po- 
środku mieszkanie, z dwóch niewielkich 
izdebek złożone, zajmowane od lat wie- 
lu przez dawną sługę Czarnoszyńskich, 
Marjannę Malicką. 

Za młodu panna służąca marszałko- 
wej, później klucznica i przełożona nad 
całą żeńską służbą, dziś z powodu wie- 
ku i sił, już bardzo zwątlonych, nie 
miała ściśle określenych obowiązków. 
Przywiązana gorąco do swoich państwa, 
zwłaszcza do marszałka i Romana, dla 
Zygmusia miała niewyczerpane skarby 
ezułości, psuła go pieszczotami, a do- 
gadzała wo wszystkiem. 

W całym dworze panna Malicka uży- 
wała niezwykłego poważania Jeden tyl- 
ko stary marszałek nazywał ją poufale 
po imieniu; inni, nawet pani Zenobja, 
okazywali jej względy, należne nietyko 
jej wiekowi ale zasługom i wyjątkowej 
wierności. Traktowano ją jako należącą 
do rodziny. 

Nie zdarzało się też nigdy, aby 
wśród licznej służby pałacowej ktokol- 
wiek głos podniósł, lub jaką zaniósł 
skargę przeciw pannie Marjannie, cho= 
ciaż jej gorliwość i skrupulatność w 
pełnieniu obowiązków dozorczyni nie- 
zbyt nieraz dla opieszałych lub mniej 
uczciwych była dogodną, 

Wiek— siedemdziesiąty rok życia — 


Redaktor odpowiedzialny józef Wolnicki 
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Duch na fasadzie. — Trupia dłoń. — Tragedja wśród nocy. 


Wyższy urzędnik Scotland Yard w 
Londynie czytał z niedowierzającą miną 
leżące przed nim raporty. 
w nich zeznania dwóch  policemenów, 
czterech członków straży nocnej, oraz 
wielu mieszkańców i przechodniów z za 
chodniej części Londynu. 


Około godziny drugiej w nocy — 
czytał urzędnik — pojawiła się niesa- 
mowita postać w długiej białej szacie 


i poczęła piąć się w górę po gładkiej 
ścianie domu. Wspiąwszy się bardzo wy 


. soko, zniknęła nagle w ścianie jakgdyby 


przenikła przez nią. Widziano ją potem 
na kominie, wreszcie na wąskim gzym- 


sie, a potem znowu rozpłynęła się jak 
mgła. 
Smiano się z tej opowieści o du- 


chech na Scotland Yard. Rozpytywano 
świadków niebywałego zjawiska, czy 
przypadkiem nie wypili z wieczora za- 
wiele alkoholu. 


Przyszedł jednak dzień, w którym 
Scotland Yard musiał zająć się poważ- 
nie tą sprawą. Najpierw ze skrytki ju- 
bilerskiej zniknęły cenne klejnoty. Wi- 
dziano w nocy, w której dokonano. Kra= 
dzieży „ducha”, posuwającego się po 
gzymsie do okna mieszkania jubilera. 
Potem poczęły nadchodzić coraz to licz 
niejsze meldunki o kradzieżach, doko- 
nywanych przez niesamowitą  zjawę. 
„Duch” kradł przedewszystkiem biżuter- 


ję, którą śpiący zwykli kłaść na stoli- 
kach nocnych. 
Nie ulegało wątpliwości, że „duch” 


jest osobnikiem z krwi i kości. Należa* 
ło ująć go za wszelką cenę. 
Z dnia na dzień rosła lista 
stępstw tej niesamowitej zjawy. 
Aczkolwiek Scotland Yard wierzył 


prze- 


stołową soli, 2 łyżki stołowe mąki, mle 
ko, aby zmiękczyć ciasto. 

Zmieszać zawartość, używając trosz= 
kę mleka aby zmiękczyć ciasto, nie za 
cienkie. Mieć w pogotowiu patelkę z go 
rącym tłuszczem o głębokości pół cala 
i wpuszczać ciasto łyżką. Piec do zaru- 
mienienia się, przewrócić na drugą stro 
nę i znowu piec do zarumienienia się. 


osłabił wzrok panny Marjanny, przy- 


"garbił drobną postać, pofałdował zmarsz- 


ezkami małą, szczupłą twarzyczkę, ru- 
chom odebrał dawną żywność. Z cza- 
sem też, nie abdykując wyraźnie ze 
swej władzy, panna Malicka musiała 
wszakże wyszukać sobie wyręczycielkę 
w kłopotliwych zajęciach klucznicy, za- 
dawalając się ogólnym nadzorem. , 

Nadzór ten polegał głównie na prze- 
strzeganiu, aby cała służba żeńska, sko- 
ro świt była ńa swoich stanowiskach. 

Panna Malicka budziła sią zimą i la- 
tem bardzo raniutko; krótkim pacierzem 
rozpoczynała dzień, poczem odziana na 
prędce w szlafroczek szarej barwy, w 
białym czepeczku latem, a w chustce 
ciepłej w zimie. wychodziła na dziedzi- 
niec. 

Z pianiem kogutów rozchodził się 
wówczas, cienki, przenikliwy głos jej, 
wołający na dziewkę piekarnianą: 

— Kasiu! Kasiul... 

To było hasło, nawołujące do pracy 
całą służbą. Zjawiała się natychmiast 
zaspana gruba Kaśka, a za nią ukazy- 
wały się inne postacie, spieszące do 
gospodarskich zajęć.  Czasęm panna 


. Malicka szła jeszcze do kuchni, do pie- 


karni i spiżarni, wydawała niektóre 
dyspozycje, przyczem gderała okrutnie, 
wytykając niedokładności i zaniedbania, 
a wreszcie wracała do siebie, 

Kasia miała obowiązek niezwłocznie 
po przywołaniu, rozniecić ogień na du- 
żym kominku, zajmującym sobą znaczną 
część pokoju, przysunąć do kominka, 
wygodny fotel o wysokich poręczach, 
a nizkich nogach i ustawić, przy nim 
długi tapczanik. Na fotelu zasiadała 
panna Malicka, a przy ogniu ustawiała 
Kaśka kilka wysokich garnuszków kawy 
i kilkanaście mniejszych garnuszków 
śmietanki. I rozpoczynała się czynność 
piezmiernej doniosłości: przyrządzanie 
kawy dla marszałka, państwa młodszych 


Zestawiono . 


„rozłożona była zawsze duża 


mocno w realność i żywotność „ducha” 
ludzie poszkodowani twierdzili z upo= 
rem że „duch” jest naprawdę duchem. 
Nie pomagało tłumaczenie im, że prze- 
cież na tamtym Świecie nikt nie potrze- 
buje złota i drogich kamieni. Każdy z 
nich przysięgał, iż czuł na swej twarzy 


w nocy, w której „duch” go okradł zi- 
„mną, wilgotną, trupią dłoń. 
W Scotland Yard.są ludzie bardzo 


sceptyczni. Tę trupią dłoń tłumaczyli 


sobie zwidem sennym _poszkodowa- 
nych. 
Pewnego dnia znaleziono jednak 


młodą Miss Wood nieżywą w łóżku! Na 
kilka minut przed śmiercią napisała kil- 
ka słów: Rano... godzina druga... duch 
jest w mojem mieszkaniu. Słyszałam 
go dokładnie, czułam jego zimną rękę 
na twarzy. Godzina moja bliska.. Czu- 
ję, że umrę. 

Reno znaleziono zimne zwłoki Miss 
Wood. 

Następny etap tej dziwnej zagadki 
kryminalnej zaczął się od tego, że ro- 
botnicy kanałowi przeprowadzając kon- 
trolę kollektorów, w jednym z szybów 
znaleźli 17 pierścieni z djamentami, 
dwie kolje, a ponad to bardzo wiele 
przedmiotów ze złota. Wszystkie te cen 
ne przedmioty leżały porzucone nie- 
dbele. 

Policja ustaliła, że wszystkie te 
przedmioty pochodziły z kradzieży, do- 
konywanych przez tajemniczego ducha. 
Scotland Yard zdecydował się na ener- 
giczniejszą akcję. 

Przekonano się na podstawie dłuż- 
szych obserwacyj, że „duch” zwykł się 
pojawiać w czasie pełni księżyca, lub 
na nowiu. Postanowiono urządzić za- 
sadzkę. Policjanci obsadzili samotną 
willę, zawiesili w oknach firanki i no- 
cą świecili światło, spodziewając się, 
że w ten sposób zwrócą na siebie u- 
wagę ,,ducha”. 

Przez cztery noce czekano napróżno 
Przychodziły meldunki, że „duch” poja- 
wił się w innej okolicy zachodniej Lon- 
dynu. Wreszcie piątej nocy zjawił się 
„duch”. 

Wszedł przez 


werandę, następnei 


i Zygmusia. dla którego, oprócz kawy, 
smażyły się jeszcze przy tym ogniu 
rozmaite przysmaczki, rozkoszne grza- 
neczki, nakładane grubo kożuszkiem 
śmietanki i posypywane z wierzchu 
warstwą cukru. Przyrządzanie kawy 


było specjalnością Malickiej. 


Kawa jurpolska słynęła w całej oko- 
Jicy, a sława ta zobowiązywała zaeną 
pannę Maryannę do wynajdywania co- 
raz nowych ulepszeń i kombinacyj w 
doborze gatunków, paleniu i mieleniu 
ziarnek kawy. Cała reszta ranka po- 
święconą była temu zajęciu i odmawia- 
niu pacierzy, 

Na przysuniętym do fotelu tapczanie 
księga w 
starej, skórzanej oprawie. Karty jej 
grube, bibulaste, zczerniałe były i zżół- 
kłe, zwłaszcza u dołu w miejscach, gdzie 
się ich dotykały palce, zwilżane naj- 
częściej w bardzo prosty sposób, dla 
łatwiejszego rozdzielania klejących się 
stronic. Druk tej księgi wielki, wyraż- 
ny, nie nużył osłabioaego wzroku, a 
zresztą wszystkie modlitwy, w niej za- 
warte, wszystkie godzinki, litanje i ta- 
jemnice różańca umiała panna Maryan- 
na na pamięć. 

Gdy już wszystko było przygotowane, 
panna Malicka zasiadała w fotelu, na- 
kładała na nos wiolkie okulary w żółtej 
mosiężnej oprawie i rozpoczynała go- 
dzinki półgłosem, przerywając od czasu 
do czasu to pobożne zajęcie, aby za- 
glądnąć troskliwie do garnuszków zka- 
wą, Po ukończeniu pacierzy, paBna 
Marjanna zamykała księgę, a. wówczas 
wbiegał nieraz Zygmuś, witając serde- 
cznie swoją kochaną, jak ją nazywał 
„babcię*, Babcia uśmiechała się roz- 
koszniec na widok swego pieszczocha i 
rozpoczynało się karmienie przysmaka- 
mi i najdoskonalszą kawą, w oćobnym, 
dla niego przygotowanym garnuszku. 

Tego poranku, gdy Olga, uciekłszy 
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przez drzwi, przystanął rozglądnął się, 
a następnie cofnął się. Willa była oto. 
czona. gęstemi patrolami policyjnemi, 
Tajemnicza nostać zachowywała się zy. 
pełnie spokojnie. Następnie „duch” po 
czął wspinać się po gzymsach i gromo- 
chronie na dach. 

W pewnej chwili jeden z wywiadow. 
ców policyjnych rozpoznał w postaci 
młodą dziewczynę. Krzyknął zdziwiony, 
Dziewczyna drgnęła, zachwiała się | 
spadła z wysokości trzeciego pięta na 
bruk. 

Sprawa wyjaśniła się. Dziewczyna 
była córką zamożnych rodziców, a oq 
dzieciństwa cierpiała na lunatyzm. W 
Śnie realizowała sceny oglądane w kry- 
minalnych filmach. 


RADJO. 


WARSZAWA 24 kwietnia. 


630 Pieśń „Kiedy ranne“. 6,33 Pobudka 
do gimnastyki. 6,38 Gimnastyka. 6,50, 7% 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 7; 
Program na dzień bież. 7,50 „Wskazówyj 
praktyczne“ 11,57 Sygnał czasu z Wary, 
obserw. astron.12.00 Hejnał z Krakowa,]1203 
Wiad.meteorol. 12,05 Koncert małej ork. P, 
R. 12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzien- 
nik południowy. 13.05 Płyty, 13.20 „Muzyka 
Wielkanovna we Francji (płyty). 13.50 Wia 
domości o eksporcie polskim. 13.55 Prze- 
gląd giełdowy. 15,45 Koncert ze Lwowa, 
16.30 Odczyt dla kobiet.16,45 Kwadrans słyn 
nych artystów (płyty). 17,00 Odczyt z Kra- 
kowa. 17.15 Koncert, 17.50 Odczyt z Krako- 
wa. 18.00 Płyty. 18.15 „Pies”, Wesoły. skecz, 
18.30 Skrzynka techniczna. 18.30 Zycie kul- 
turalne i artystyczne stolicy. 18.45 Koncert 
reklamowy. 19.00 Utwory na ksylofen (pły- 
ty). 19.07 Program na dzień następny 1915 
Pogadanka rolnicza. 19.25 Wiadomości spor- 
towe. 19.35 Duet saksofonowy. 1950 Felje- 
ton aktualny. 20.00 Walczyki wiedeńskie z, 
płyt. 20.30 Transmisja z Teatru „La Scala“ 
w Medjelanie,. opery „Aida“ Verdi'ego. 


i wa 
Willa w ogrodzie okoton: świerkami 
BEZ PODATKÓW. 

4 pokoje z kuchnią. Taraz, Hol. 

Do sprzedania — tanio na dogodnych | | 
warunkach. Ewent.do wydzierżawienia | 

Tamże piękne parcele ogrodowe 

(17-letnie drzewka owocowe) | 
Wiadomość: Lekarz-Dentysta MICHAŁ | 
GREJ]NIEC w Częstochowie II Aleja 24. 


z Oksaniny, wbiegła zdyszana, nieprzy: 
tomna prawie, na dziedziniec jurpolski. 
panna Malicka wracała właśnie przez 
ten dziedziniec z oględzin piekarni. 
8zła zwolna mrncząc pod nosem, nieza | 
dowolona z dojrzanych dziś nieporzął: 
ków. Nowo przyjęta dziewka odpowie: | 
działa jej zuchwale na zwykłe gderi 
nie. do którego cała służba oddawne 
była nawykła, a to niespodziewane ži- 
chwalstwo do żywego oburzyło staruszki. 

Szła więc chwiejnym krokiem, opie: 
rająe się na lasce. We wzburzeniu, je” 
jakiego doznała, biały czepeczek prze: | 
krzywił się na bok, mała chusteczka 
kolorowa zsuwała się z ramion, popr 
wiana co chwila drżącęmi palcami. 

— A to nic dobrego dziewczyn! 
ladaco!—szeptały usta.—Ja do niej mó: 
wię, Boże mój, po ludzku jak nie wiem 
do kogo, a ona odpowiada mi, jak nie 
wiem komu! ladaco! 

Na środku dziedzińca przystanęłe 
rozgniewana staruszka; ab y swobodniej 
odetchnąć i w tejże chwili spostrzegłe 
Olgę. 

Jakby się w biegu powstrzymać już 
nie mogła, Olga rozwarła ramiona i pe: 
dziła przed siebie, półotwartemi usty 
chwytając powietrze. Nogisię pod nia 
chwiały, potykała się co krok, a zmie” 
niona jej twarzyczka, podrapana i siń* 
cami poznaczona, wyrażała: okropny 
przestrach. AR 

Naraz Olga potknęła się mocniej ! 
upadła na trawnik, niemal u stóp Ma- 
ryanny, podziwu i zalęknięnia pełnem 
oczyma patrzała na nią. 

— (o to jest? kto ty jesteś? co to- 
bie?—pytała, pochylając się z trudem 
nad leżącą nieruchomo na ziemi dziew” 
czyną. f i 

— Kasia! Kasial—zapiszezał przen” 
kliwy głos staruszki, 


d. e. D. 
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